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3 Cena Numeru
centy w Krakowie, Podgórzu 

I na prowincyi.

PRENUMERATA
miesięczna w Krakowie 1 K. 50 h. (już z dostawą do domu); 
na prowincyi z przesyłką pocztową 1 Kor. 50 hal. —

Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f., 2 fr. 1 rs.
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAu MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM I NA WSZYST­

KICH DWORCACH KOLEJOWYCH.

NOWINY
Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany.

OGŁOSZENIA
za wiersz petitu 16 hal., za każdy następny raz 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyiazu, (minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal. spody na 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
Inseraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupczyc.

Administracya „NOWIN": ul. Wiśina L. 2, 
otwarta od godziny 8 rano do godz. 8 wieczorem.

Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L.«2.

Redakeya i Administracya „Nowin": Kraków, ul. Wiśina L. 2, Tel. 340. 
Ekspedycya „Nowin" ul. Wiśina L. 2.

REDAKTOR NACZELNY:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI.

Wiadomości ustnie, telefonicznie i listownie przyjmuje Redakeya (Tel. 340) 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze ulica Wiśina L. 2. 

Rękopisów nie zwraca się.

„NOWINY44 wychodzą codziennie wieczorem o godzinie 5-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i na prowincyi.

Prosimy odnowić prenumeratę na przyszły 
kwartał. Abonament „Nowin" wynosi (wraz z prze­
syłką pocztową lub dostawą do domu) kwartalnie 
4 K. 50 h., miesięcznie 1 K. 50 h. (można nale- 
źytość przesyłać przekazem pocztowym lub mar­
kami).

Każdy nowy prenumerator otrzyma bezpłatnie, 
o ile zapasu starczy, początkowe fejletony powie­
ści „Czarodziejski samochód".

„Nowiny" są niezawisłem, bezpartyj- 
nem, demokratycznem pismem. Wolne od 
stronniczych uprzedzeń, zachowują sobie w każdym 
wypadku swobodę zdania, służąc wiernie narodo­
wej sprawie. Szybkość Informacyj i bogactwo in­
teresujących artykułów, zapewniły „Nowinom" 
największą w Galicyj zachodniej poczytność. Na­
bywać można „Nowiny" w każdej trafice.

Wszyscy żądają, a nikt nie chce...:
Dotychczasowy przebieg sesyi sejmowej, wzglę­

dnie obrad w komisyi dla reformy wyborczej 
wskazuje, że zmiany ustroju sejmowego nie ry­
chło się doczekamy. Powątpiewać można nawet o 
tem, czy w ciągu obecnej sesyi uczyniony zosta­
nie jakiś istotny krok naprzód w kierunku 
zrealizowania reformy. Zeszłoroczne szumne zape­
wnienia p. Stapińskiego, że Sejm przed rokiem

„Judyta".
Przed premierą w teatrze miejskim.

Prześliczny myt biblijny o bohaterskiej Judyoie, 
która przez zabicie assyryjskiego wodza Holofernesa 
uchroniła rodzinne miasto Bethulię, a temsamem cały 
naród Izraela, od assyryjskiej niewoli, przyoblókł wiel­
ki poeta niemiecki, Fryderyk Hebbel, w azaty drama­
tyczne. — „Judyta" Hebbla, pierwazy dramatyczny 
utwór poety, nie jeat wprawdzie arcydziełem, jednak 
już w tej tragedyi przebija się aż nazbyt wyraźnie 
lwi pazur przyazłego twórcy „Gygesa", „Heroda 
i Mariamny" oraz „Nibelungów". Hebbel, który w pó- 
źniejazych awoich dramatach, stanowiących w literatu­
rze europejakięj XIX. wieku poproatu pomost między 
teatrem romantyków a teatrem Ibsena, potrafił w zu­
pełności ukryć aiebie poza ideą dramatu, w pierwszem 
dziele, w którem wyatąpił publicznie, nie zdołał jesz­
cze przezwyciężyć siebie samego i pozostać jako twór­
ca objektywnym. — Zanadto dużo wycierpiał Hebbel 
w swojej młodośei, zanadto wrzało jeszcze w jego du­
szy, by mógł się powstrzymać od wypowiedzenia tego 
wszystkiego, co mu na duszy ciążyło. Stąd w dramacie 
jego są nierówności, które jednak nie rażą zbytecznie, 
bo zaciera je silny, śmiały i pewny rysunek poszcze­
gólnych postaci, oraz młodzieńcza rozbujałość, która 

1910 dokona dzieła reformy wyborczej nie spełnią 
się bynajmniej...

Wprawdzie wszystkie demokratyczne stronni­
ctwa złożyły w Sejmie deklaracyę, żądając czte- 
roprzymlotnikowej reformy, ale zarazem wszyscy 
są chyba świadomi, że taka reforma wobec oporu 
konserwatystów i wobec oporn rządu nie 
może zgoła liczyć na urzeczywistnienie.

A przygotowań do kompromisowego tra­
ktowania sprawy zgoła nie widzimy. Prawicy na­
rodowej bynajmniej nie spieszy się z przeprowa­
dzeniem reformy, a i p. Stapińskiemu, jak właśnie 
wynika z jego niby radykalnych żądań, także nie 
spieszno.. Poczciwi ludowcy z pewnością życzą so­
bie reformy, ale ich wódz, który mimo pozoru 
niezawisłego radykalizmu wiernie dotrzymuje paktu 
z konserwatystami, „furt" politykuje... I minie ta 
sesya sejmowa prawdopodobnie bez żadnego re­
zultatu. Co najwyżej komisya dla reformy wybor­
czej ogłosi się nieustającą. Ale i to wątpliwe, bo 
czyż większości sejmowej się spieszy ? Wszak ten 
Sejm może 'mieć jeszcze cztery lata żywota przed 
sobą.

Partyjne „sądy".
Przed kilku dniami „Naprzód" z tryumfem głosił 

„odrodzenie" P. P. 8., polegające na tem, że „fraki" 
; (frakcya rewolucyjna) odłożyła swój przydomek i za­

dawala aię dawnem firmowym godłem, uchwaliwszy 
kontynuować system bojowcowo-eksproprlatorski w Kró- 

' lestwle.
j Wobec tego „odrodzenia" pozwolimy sobie wyrazić 

zdziwienie, że odrodzona partya zapomniała o sprawie 
pewnego „sądu" partyjnego, który kilka miesięcy te­
mu tyle wywołał hałasn. Mówimy tu o sprawie sądu 
n d Brzozowskim, oskarżonym w roku 1908 o szpie­
gostwo w służbie ochrany. Sąd partyjny zwołany w 
Krakowie obradował, odroozył się, znowu się zebrał 
i znown się odroozył — i badań nie ukończył i wy*  
r. ku nie wydał!

i Nie mamy o p. Brzozowskim korzystnego wyobra­
żenia, ale nie znamy sprawy dokładnie i przeto nie 

' forujemy wyroku. Nie można się atoli oprzeć wraże- 
• um, że cały sąd partyjny był tylko (jak tyle innych 
1 przedsięwzięć socyalistycznych) komedyą, albo jeźli 
' wolicie tragikomedyą. Wymiar sprawiedliwości i 

procedura „odrodzonej" partyi ma osobliwe cechy... 
Wszyscy o tem zresztą wiedzą, ale nie od rzeczy 
jest, niekiedy zilustrować przykładem tę osobliwą spra­
wiedliwość.

Jak ludzie żyją w Krakowie.
„Przyszłość" i „nadzieja" narodu.

Siedziałem wczoraj na Plantach na ławce. Była 
może godz. 8 wieczór. Główną aleją snuły się wystro­
jone damy, cała plutokracya krakowska, przewietrzają­
ca się co wieczór na Plantach. Na tej saisej ławce 
siedział jakiś student z 6 klasy gimnazyalnej i dwóch 
młodych ludzi, jak sifj później przekonałem, akademi- 

musi porywać. — W temperamencie wypowiadania się 
przypomina „Judyta" niejednokrotnie ustępy ze „Zbój­
ców" Szillera. Są tam myśli i „powiedzenia", wydarte 
wprost z duszy młodego poety, patrzącego na świat 
i życie, na życie i przeznaczenie ludzkości, trzeźwemi 
oczyma człowieka, co dużo przemyślał i dnżo przecier­
piał, ale jeszcze się) nie zdołał skrystalizować wewnę­
trznie.

Tragedya „Judyty" — to tragedya duszy niewin­
ną) kobiety, która zdobywa się na czyn bohaterski, 
ale po dokonaniu go pada, przygnieciona tego czynu 
wielkością i winą. Poza tą zewnętrzną tragedyą jest w dra­
macie Hebbla, jak we wszystkich jego dramatach, 
głębsza idea, a tą jest tragiczny konflikt pogaństwa 
z monoteizmem Izraela. Bohaterka dramatu, Judyta, 
jest nakreślona według zarysów biblijnych. Jest to 
młoda wdowa po Manassem, niezwykle piękna i na 
wskróś kobieta. Ale Hebbel nadaje tej biblijnej po­
staci rysy demoniczne. „Judyta" Hebbla to kobieta, 
która dla siebde samej jest zagadką. Czuje ona, że ją 
jakieś tajemnicze nici łączą z bóstwem, czuje, że Bóg 
Izraela powołał ją do wielkiego dzida, ale sama nie 
wie, nie zdaj® sobie sprawy z tego, czem jest i czem 
ma być. Dlatego Hebbel przedstawia ją jako wdowę- 
dziewicę, która w pożyciu małżeńskiem nie straciła dzie­
wiczości. W samym tym fakcie widzi Judyta znak

kótf. Młodzież stanowiąca „przyszłość i nadzieję" naro­
du. Niechcący stałem się świadkiem ich rozmowy.

— Tak wściekle, jak w tym roku — mówił stu­
dent — nie stałem jeszcze nigdy. Została mi jedna 
jedyna lekcyjka za 4 złr. miesięcznie. I nic I Prosiłem 
belfrów, nie mają nic, żadnąj lekcyi.

— Lekcye będą, ale dopiero w styczniu. Jak już 
chłopakowi grozi dwója, to tatuś bierze korepetytora, 
ale przez 4 miesiące chłopaczek nie robi nic. I potem 
są wyrzuty, że korepetytor winien, iż chłopak prze- 
padł. Ja to znam — przerwał zniechęconym głosem 
jeden z akademików.

— Ja tu siedzę od piątego września — ozwał się 
drugi akademik — łażę po gimnazyach, proszę i nic! 
A dalibóg, że sam nie wibm, jak dotąd wyżyłem. Te­
raz nie mam nawet na wpis na uniwersytet I 

boży, który się objawił Manasaemu w tem, iż jakaś 
dziwna moc powstrzymała go od uczynienia jej na 
prawdę jego żoną. A kiedy pod murami jej rodzinne­
go miasta stanął z licznem wojskiem Holofernes, na 
którego samo imię eałe miasta i narody drżały, bła­
gając o litość i zmiłowanie, Judyta, żyjąca w zupeł- 
nem odosobnieniu, czuje, że nadszedł czas, przez bó­
stwo dla niej do wielkiego dzieła przeznaczony. — 
Utwierdza ją w tem dziwny sen, jaki miała, gdy Ho­
lofernes stanął pod murami Bethulii. — W wyobraźni 
ludu wyrasta Holofernes do rozmiarów olbrzyma, pół­
boga; Efraim, młody Izraelita, zakochany nieszczęśliwie 
w Judycie, maluje jej obraz assyryjskiego wodza w 
demonicznych kolorach — i oto w duszy tej dziewicy- 
wdowy zaczyna myśl o bohaterskim czynie przybierać 
realne kształty. — Z pewnością wielkiego artysty 
skreślił Hebbel, jak ta myśl w duszy Judyty kiełkuje, 
zapuszcza korzenie i rośnie. Naprzód Judyta chce 
Holofernesa bodaj zobaczyć tylko, potem świta w niej 
myśl uwolnienia miasta od zagłady przy pomocy jej 
dziewiczych wdzięków. Gdy jednak tchórzliwy kocha­
nek wzdraga się przed zabiciem Holofernesa, postana­
wia Judyta sama tego czynu dokonać. Zamyka się 
więc w komnacie, pości i modli się przez trzy dni 
i noce i przychodzi do przekonania, że do tego wiel­
kiego Czynu sam Bóg ją wybrał za swoje narzędzie.

Eh! dyąbli wzięli cały uniwersytet 1 naukę I
— No, dobrze, że są przynajmniej te Felicyanki. 

Człek bodaj łyknie coś ciepłego — ozwał się stu­
dent.

— I ja tam zaglądam, bo cóż mam robić. Przy- 
wiózłem sobie z wakacyj parę reńskich, ale za to żyć 
w Krakowie nie sposób. Na chleb, to już dzisiaj pa­
trzeć nie mogę, tak mi zbrzydł, bo się codziefi nim 
opycham. Żeby choć od pierwszego wytrzasnąć gdzie 
jaką lekcyę, jaką pisarkę, albo kiego dyabła, byle je­
no coś zarobić! Bo mnie aię już wścieklizna czepia 
poproatu!

— Po pierwazem, to się już znowu prędzej coś 
znajdzie — ozwał się znowu student. — Mnie gospo­
darz klasy obiecał lekcyę porządną.

— Powiadam wam — wtrącił drugi akademik —

Wie o tem, że droga do tego czynu wiedzie przez 
grzech, wie, że czyn ten przypłaci własną hańbą, ale 
jest przekonana, że sama ta myśl nawet od Boga po­
chodzi. A czyn wart tyle, ile ją kosztuje. Każę się 
więc służebnym dziewkom namaścić i wystroić, a gdy 
nadeszła wieść, że w mieście nawet wody niema, że 
ludzie giną z pragnienia, bo Holofernes zamknął stu­
dnie, któremi już zawładnął, decyduje się i idzie do 
Holofernesa.

W mieście tymczasem rozpacz coraz większa. Lud 
sarka na bóstwo, od którego nadarmo czekał zmiłowa­
nia, kapłani z trudem podtrzymują ducha, nie dopu­
szczając do otwarcia bram. W tem Pan się objawia. 
Głuchoniemy Daniel zaczyna mówić. Cl, którzy wątpili 
w Boga, giną z rąk ludu, który się w jednej chwili 
nawrócił. W tem ąjawia się Judyta i przekonuje się, 
że źli synowie Izraela mimo widocznego cudu upadli 
na duchu. Każę więc otworzyć sobie bramę 1 wychodzi 
ze służącą Mirzą do Holofernesa. Znakomicie odmalo­
wał Hebbel w trzecim akcie naród Izraelski, wiecznie 
się buntujący przeciw Panu, który mimo to zawsze się 
nim opiekuje. Wspaniałą jest zwłaszcza postać prastar- 
ca Samuela, który nie może się doczekać ani- śmieroi, 
ani kary, choć jest równie jak cały naród winą ibar*  
czony.

W akcie IV spotykają się Holofernes i Judyta.

Trwalsze od wiakfctydi gotowt m

a nie droższe wyrobu

własnego

i w ZWIĄZKU katolickich krawców
: w XraKowie, nl. floryafbKa 7 (tuż przy ryntu).
X Speeyalny dział na zamówienia podług miary.

Wiilkl (kłak saku, kamgariów, azawiatów krajawysk I zagraaiczayck. »



żem omało tego roku na wakacyach nie nakłuł ojca 
za to, że mnie dał do gimnazyum. To łatwo dać chło­
paka do szkół, pomódz mu jaką piątką na miesiąc...

— Ja nic nie dostaję, bo w domu bieda — przer­
wał student.

— No tak — mówił dalej akademik. — A po­
tem, jak się skończy gimnazyum, zostaje się bez chle­
ba i bez środków do życia poprostu. Robi się człek ta­
kim niedokończonym człowiekiem, co to niby jest pół czemś, 
a właściwie niczem. A licho wie, czy po ukończeniu 
uniwersytetu będę miał żyć z czego.

— Żeby jeszcze te dwa lata przetrzymać — west­
chnął drugi akademik.

— Idziecie do domu? — zapytał student.
— Po dyabła. Nafty nawet niema.
— Ano — wiecie, ja mam jeszcze dwie szóstki, 

to wam dam. Bo ja na razie mieszkam u kolegi, póki 
na mieszkanie nie zarobię, a tam bodaj o światło i 
herbatę nie potrzebuję się starać.

Wyjął z kieszeni dwie szóstki i dał jednemu 
z nich.

— A tobie nic nie zostanie?
— Wiesz, że w gimnazyum zawsze łatwiej wyżyć. 

Dobranoc!
Pożegnał się i poszedł.
Akademicy siedzieli jeszcze chwilę, wreszcie jeden 

ozwał się:
— Wiesz eo? Nafty kupować nie będziemy. Ale 

chodźmy kupić chleba, cukru i herbaty!
Drugi nie nie odpowiedział. Wstał i zmęczonym 

krokiem znikł wraz z kolegą w mroku bocznej alei.
mon.

Budowa kollektorów pod Krakowem.
W ostatnich dniach rozpoczęto koło Krakowa 

roboty, mające związek ze skanalizowaniem Wisły 
pod Krakowem i budową kanału Dunaj-Wisła. — 
Rozpoczęto mianowicie budowę lewobrzeżnego kol- 
lektora na przestrzeni od wału akcyzowego na 
Grzegórzkach do Dąbia około realności p. Bara­
nowskiego oraz budowę kollektora od Półwsia 
Zwierzynieckiego do obecnego koryta Rudawy. 
Kollektor od Grzegórzek do jazu w Dąbiu będzie 
miał 1360 metrów długości i ma być skończony 
do dnia 1 lipca 1911 roku, a kosztować będzie 
850.000 koron. Kollektor od Półwsia Zwierzynie­
ckiego do Rudawy, na przestrzeni 960 metrów, 
kosztować będzie 182.500 koron i ma być skoń­
czony do 1 lipca 1910 r. Wszystkie plany i ko­
sztorysy obydwóch kollektorów wykonane zostały 
w krakowskiej ekspozyturze dróg wodnych. Wy­
konanie robót wzięła w swoje ręce gmina miasta 
Krakowa, która je oddała przedsiębiorstwu.

Co do części kollektora od Grzegórzek do 
Skałki i części prawobrzeżnej po stronie Podgórza, 
wszystkie plany i kosztorysy są już gotowe i znaj­
dują się w ministeryum do zatwierdzenia. Zatwier­
dzenie to nastąpi w najbliższych dniach, tak, że 
budowa ich będzie rozpoczętą jeszcze w roku bie­
żącym.

Najpóźniej rozpocznie się bez kwestyi budowa 
kollektora na przestrzeni od Skałki po obecne ko­
ryto Rudawy. Budowa tego kollektora nie może 
być przedsięwziętą, dopóki nie będzie załatwioną 
sprawa ochrony Krakowa przed powodzią. Zależy

Demoniczny wódz wywiera na Judycie olbrzymie wra­
żenie. Czuje ona, że jest to jedyny człowiek, który 
jest jej godnym i czuje, jak Holofernes staje powoli 
między nią a jej Bogiem. Aby uzyskać jednak szacu­
nek z jego strony, zdradza mu tajemnicę swojego mał­
żeństwa. To nic nie pomaga. Holofernes bierze ją dzi­
ko i brutalnie do swego łoża. I z tą chwilą zanika 
w duszy Judyty myśl o boskiem posłannictwie. Budzi 
się w niej chęć pomsty i wraz staje się Judyta nie 
bohaterką, ale dyszącą zemstą kobietą. Zabija Holo- 
fernesa — ale wyłącznie z zemsty. Ten motyw, mo­
tyw zbeszczeszczonej godności kobiecej, przewija się 
przez wszystkie dramaty Hebbla, znajdując swój osta­
tni wyraz w „Herodzie i Marianinie" i „Gygesie".

Po zabiciu Holofernesa, dokonanem wyłącznie z zem­
sty za zbeszczeszczoną miłość i godność kobiecą, wyła­
nia się w niej znowu myśl o jej posłannictwie. I Ju­
dyta pada pod ciężarem swej winy. Złamana na du­
chu wraca do Bethulii z głową Holofernesa. Zrozpa­
czony lud sławi ją za bohaterstwo, wielbi ją, jako na­
rzędzie Boga, a Judyta błaga, by ją ukamienowano, 
gdyby się okazało, że Bóg od niej w krytycznym mo­
mencie odwrócił oblicze, gdyby porodziła Holofernesowi 
dziecko. I wraca do domu złamana i zrozpaczona. To 
tragedya Judyty.

Z osobą Holofernesa, któremu poświęcony jest cały 
akt pierwszy, wiąże się zasadnicza idea tragedyi: kon­
flikt pogaństwa z judaizmem. Holofernes to personifi- 
kacya dzikiej, nieokiełzanej siły; przypomina on Ale­
ksandra Wielkiego i Napoleona. On sam uważa się za 
jedynego człowieka na ziemi, drwi z bogów i ceni tyl­
ko siłę. „Ludzkość ma jeno jeden wielki cel — po­
wiada Holofernes — wydać ze siebie Boga; a ten Bóg, 
jakiego wyda, jakżeż on pokaże, że jest Bogiem, jak 
nie przez to, że ją w proch zdusi i zdepce". I mówi 
dalej: „Szanuję lud, który mi stawia opór. Szkoda, że 

ona bowiem w zupełności od tego, na jaki projekt 
ministeryum się zgodzi, czy na projekt prof. Si­
korskiego, czy też na projekt rządowy. A wyka­
zaliśmy w artykule tej sprawie poświęconym przed 
kilku dniami, że ministeryum z zatwierdzeniem tej 
sprawy wcale się nie spieszy.

Dla miasta Krakowa ma budowa kollektora 
wielkie znaczenie sanitarne. Wszystkie bowiem 
ścieki kanałowe i woda spływać będzie nie do 
Wisły wprost, jak się to dotychczas dzieje, ale 
do kollektora, który je będzie odprowadzał aż do 
Dąbia, poniżej jazu.

0 zamordowanie adwokata.
Z Cieszyna donoszą: Przed tutejszym sądem 

przysięgłych odbyła się rozprawa przeciw Maryi 
Kaifaszowej, oskarżonej o skrytobójcze morder­
stwo rabunkowe, popełnione w nocy na 14 lipca 
b. r., na adwokacie drze Halbreicha w Biel­
sku. Krytycznej nocy dr. Halbreich znajdował się 
sam w pomieszkaniu, gdyż żona jego z dzieckiem 
bawiła już na wilegiaturze, a pokojówka Helena 
Frankówna otrzymała pozwolenie na wyjazd do 
pobliskiej wsi na wesele. Powróciwszy nazajutrz 
rano do Bielska, znalazła Frankówna zwłoki dra 
Halbreicha leżące na ziemi. Dr. Halbreich miał 
kamieniem rozbitą czaszkę, cięte i tłuczone rany, 
tudzież ślady duszenia na szyi. Policya, która z 
początku szła mylnym tropem, uwięziła wreszcie 
jako podejrzaną o zbrodnię powyższą Maryę Kai- 
faszową, stróżkę domu. Uwięziony później syn 
jej udowodnił „alibi" i odzyskał wolność. W do­
mu Kaifaszowej podczas rewizyi znaleziono po­
krwawione jej suknie, dalej złoty zegarek i łań­
cuszek zamordowanego, a wreszcie sakiewkę, za­
wierającą 21 koron. Gdy obok tego cały szereg 
innych poszlak świadczył przeciwko Kaifaszo­
wej, prokuratorya oskarżyła ją o zamordowanie 
dra Halbreicha.

Oskarżona, która — jak twierdzi akt oskarże­
nia — jest osobą złą, skłonną do złodziejstwa i 
chciwą, wobec trybunału nieustannie płakała i za­
pewniała że jest niewinną. Wdowa po zamordo­
wanym, przesłuchana jako świadek, zeznała ob- 
ciążająco dla obwinionej. P. Marya Halbreichowa 
twierdzi, że prócz sakiewki mąż jej musiał mieć 
w portfelu 2 do 3 tysięcy koron. Równie obcią- 
żająco zeznała teściowa zamordowanego.

Sędziowie przysięgli 11 głosami zaprzeczyli 
pytanie co do morderstwa skrytobójczego i ska­
zali podsądną jednogłośnie za zbrodnię kradzie­
ży. Trybunał skazał ją na 15 miesięcy wię­
zienia. Skazana wśród płaczu oświadczyła, iż 
przyjmuje wyrok.

Co słychać w mieście?
Z teatru miejskiego. „Judyta" Hebbel’a w iusce- 

nizacyi teatru krakowskiego illustrowana będzie w kil­
ku momentach muzyką. Muzykę tę ułożył znany kom­
pozytor p. Bolesław Raczyński.

Z teatru ludowego. Dziś w sobotę po raz pierw- 
«zy dramat J. Kasprowicza p. t. „Bunt Napierskiego". 
Tytułową rolę odtworzy p. J. Rygier. — „Posłaniec 

wszystko, cojszanuję, muszę niszczyć". I dowiaduje 
się od żebrzących łaski posłów z Libyi, że mu Bethu- 
lia chce stawić opór w zwycięskim pochodzie. Jeden 
z podkomendnych, Achior, wskazuje mu Boga Izraela, 
jako pierwszego godnego jego przeciwnika. Holofernes 
każę Achiorowi iść do Bethulii i czekać tam na jego 
przybycie, pewny, że zwycięży. I w tej chwili, na 
końcu pierwszego aktu, błyska właśnie ideowa treść 
tragedyi.

„Judyta*  wystawioną była po raz pierwszy w tym 
samym roku, kiedy została napisana. Pierwszy raz o- 
degrano ją 6 lipca 1840 r. w berlińskim teatrze na­
dwornym. Tytułową rolę grała wówczas słynna arty­
stka Augusta Stieh-Crellinger. Za jednym zamachem 
po wystawieniu „Judyty*  Hebbel stał się sławnym i 
znanym. Krytyka, mimo wszelkich zastrzeżeń, musiała 
uznać u młodego poety zadziwiającą dojrzałość, wysoki 
poziom artystycznych zamiarów i głębię myśli.

Reasumując wszystkie powyższe uwagi, stwierdzić 
należy, że „Judyta" może być bez przesady nazwaną 
pierwszym modernistycznym'dramatem XIX wieku, gdyż 
w niej po raz pierwszy, bez oglądania się na artysty­
czne tradycye, znalazła współczesność swój właściwy 
wyraz w odpowiednim dramatycznym stylu. Czuł to do­
skonale Ibsen, który wyrażał niejednokrotnie zdziwie­
nie, że na scenach niemieckich grają jego dramaty, a 
nie grają Hebbla. I kto wie, czy nie Ibsenowi zawdzię­
czają Niemcy, że w ostatnim dziesięcioleciu odgrzebali 
Hebbla z zapomnienia i zaczęli grać jego utwory. Bo 
właściwie Hebbel wszedł na repertuar scen niemieckich 
dopiero w latach ostatnich.

Dyrekcyi teatru miejskiego należy się szczera wdzię­
czność za to, że nareszcie zapoznał naszą publiczność 
z Hebblem, którego dramaty dzisiaj znać nie tylko wy­
pada, ale wprost trzeba. Józef Bączkowski. 

6666“, prześliczna operetka w 4 akt. z muzyką C. M. 
Ziehrera, będzie odegranym w niedzielę po południu. 
W niedzielę wieczór po raz drugi powtórzonym będzie 
„Bunt Napierskiego". — W próbach sztuka A. Kai- 
łasa p. t. „Powtórne małżeństwo".

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się pod 
przew. wicepr. Szarskiego posiedzenie komisyi admini­
stracyjnej. Komisya rozpatrywała i uchwaliła przedsta­
wiony przez naczelnika administracyi akcyzy projekt 
budżetu akcyzy oraz rzeźai i targowicy miejskiej na 
rok 1910, który wykazuje dalszy rozwój obu tych za­
kładów. Następnie uchwaliła komisya szereg spraw, od­
noszących się do budowy chłodni.

Wydział powiatowy krakowski po nowych wy­
borach odbył pierwsze posiedzienie w dniu 24 b. m. 
Po złożeniu przyrzeczeń zastępujących przysięgi w ręce 
nowo wybranego prezesa p. Skrzyńskiego, uchwalono 
uczcić długoletnie zasługi byłego prezesa p. Skirliń- 
skiego, przez wręczenie mu odpowiedniego adresu, oraz 
wykonanie kosztem powiatu jego portretu i zawiesze­
nie go w sali Rady pow. Odpowiedni wniosek, jedno­
myślnie przyjęty, uchwalono przedłożyć na posiedzeniu 
pełnej Rady. Oprócz szeregu spraw administracyjnych 
przygotowano wnioski dla Rady powiatowej w ważnej 
dla zachodniego Powiśla sprawie ustawy o obwałowa­
niu lewego brzegu górnej Wisły, którą Wydział kra­
jowy jako projekt do ustawy ma Sejmowi w roku bie­
żącym przedstawić.

Druga wystawa prac uczniów rękodzielniczych 
I przemysłowych w krakowskiej Izbie stowarzyszeń 
rękodzielniczych na „Kotłowem" przy ulicy Kolejowej 
1. 18 I piętro, zostanie otworzoną uroczyście dnia 3 
października b. r. o godz. 11 przedpołudniem.

Biuro Izby przyjmuje już zgłoszone prace, począ­
wszy od dnia 27 b. m. a ostatni dzień do oddania 
zgłoszonych przedmiotów naznaczono na 30 b. m. Wy­
stawcy będą otrzymywali na swoje prace potwierdze­
nie odbioru, za zwrotem którego otrzymają po wysta­
wie swoje przedmioty, względnie pieniądze za sprze­
dane przedmioty, dlatego potwierdzenie to należy sta­
rannie przechowywać. — Zwraca się uwagę, że ze 
względu na wielką pracę około urządzenia tej wysta­
wy wskazanem jest, aby wystawcy nie ociągali się z 
oddawaniem swych prac do ostatniej chwili albo po 
dniu 30 b. m., ponieważ przedmioty jąż raz ułożone 
nie mogłyby dla spóźnionego wystawcy ze swego miej­
sca być wycofane.

W Czytelni robotniczej im. Kilińskiego wygłosi 
p. K. Radwanek w poniedziałek dnia 27 b. m. odczyt 
p. t.: „Kwestya społeczna a alkoholizm". Wstęp bez­
płatny. Lokal Czytelni mieści się przy ul. Szpitalnej 
1. 18, II p.

Czytelnia dla kobiet urządza pierwsze zebranie 
towarzyskie, powakacyjne, t. zw. „poniedziałkowe" d. 
4 października b. r. o g. 6 wieczorem w lokalu wła­
snym (Rynek gł. 32). Program wieczorku wypełnią 
produkcye wokalno-muzyczne.

Krakowskie Tow. techniczne. We środę d. 29 
b. m. o godz. pół do 8-mej wieczorem wypowie p. dr. 
F. Polseniusz, kierownik techniczny fabryki farb Kar- 
mański i sp. odczyt „O przemyśle atramentów". (Rys 
historyczny,, rodzaje atramentów, surowe materyały i 
fabrykacya).

Kolarskie zawody jesienne. Propozycye zawo­
dów jesiennych w niedzielę d. 26 września b. m. na 
szosie mogilskiej są następujące: I. Bieg „Nowieyu- 
szów" 5 kim, o 3 nagrody. II. Bieg o .Mistrzostwo

Sprawozdanie Cooka.
Ciąg dalszy.

Nazajutrz rano wpłynęliśmy na wody Smithsundu 
wśród silnego, prawie burzliwego wiatru. „Miasto" 
Etah składało się z czterech namiotów. — W pobliżu 
spokojna fala pozwalała na lądowanie „kajakom", t. j. 
łodziom tubylców. Dla jachtu znaleźliśmy również do­
brą zatokę. W pomyślnej porze można przez Smithsund 
i basin Kanego dotrzeć aż do kanału Kennedyego, ale 
ryzykuje się okręt. Nie mieliśmy ważniejszego powodu 
do narażania naszego życia, więc jacht miał tutaj przy­
gotować się do powrotu. Wymagało to kilku dni czasu, 
podczas których polowaliśmy. Tu w połowie ubiegłego 
wieku przebywali podróżnicy Kane i Hayes.

Doniesiono nam, że Eskimosi, zamieszkali w An- 
nootok, odległem o 25 mil angielskich ku północy, 
byliby radzi naszym odwiedzinom. Zaopatrzywszy się 
we wszystko, ruszyliśmy dnia 21 sierpnia 1908 r. na 
ten „kraj świata". Wylądowaliśmy pod ochroną piono­
wej skały. Poznawszy dokładnie Annootok, przekona­
liśmy się, że jest to najdalsza, a zarazem najbogatsza 
osada Eskimosów. Nąjlepsi strzelcy zgromadzili się tu­
taj celem polowania na niedźwiedzie. Łowy powiodły 
się i Eskimosi mieli olbrzymie zapasy mięsa w grotach 
nadbrzeżnych. Około stu psów świadczyło o sile eko­
nomicznej obozu. Naprzeciw nas wyszło 17 mężczyzn, 
usposobionych przyjaźnie.

Ogromne zapasy środków żywności i fnter obudziły 
we mnie myśl, której przez długi czas nie śmiałem 
piastować. Ten punkt był odległy o 700 mil angiel­
skich od bieguna północnego. Silni mężczyźni, naj­
lepsze psy, nieograniczone środki pomocnicze w połą­
czeniu z zapasami i rynsztunkiem na jaehcie, były 
idealną podstawą dla pochodu na biegun. To przedsię­

O. K. S. K.'za rok 1909“ 30 kim. 1-szemu szarfa, 
2-ga i 3-cia2nagroda'*  pamiątkowa. III. Bieg „Tande­
mów" 5 kim. o 2 pary nagród. IV. Bieg „Ogólny" 
10 kim. o 3 nagrody i czasówki, norma 25 minut. 
Za pobicie rekordu krakowskiego z r. 1901 za 30 
kim. 1 godz. 55 sek. Zarząd O. K. S. K. ofiaruje 
zwycięzcy nagrodę honorową. Biegi dostępne dla człon­
ków O. K. S. krakowskiego. W razie stałej niepogody 
zawody zostaną odłożone. Zbiórka o godz. 2 po połu­
dniu w gmachu „Sokoła".

Kto w Krakowie robi najwięcej hałasu? Żeby 
na to pytanie odpowiedzieć, wystarczy przejść się tyl­
ko ulicami, przez które przejeżdża tramwaj, ten słyn­
ny krakowski tramwaj, służący chyba jedynie do tego, 
żeby denerwować publiczność, która z konieczności 
zmuszona jest do używania go. W ostatnich dniach 
pp. motorowi tramwajowi uwzięli się, zdaje się, na u- 
dręczanie ludności iście tramwajowym hałasem. Jadąc 
z żółwią po większej ezęśei szybkością hamują nadto 
wóz z taką siłą, że wozy te jęczą, aż się huk niesie 
po calem mieście, a w uszach bębenki pękają. Do cze­
go to hamowanie służy, licho raczy wiedzieć, ale to 
wiadomo, że iść przez ulicę, przez którą jedzie tram­
waj, to istna męczarnia. Koła, widocznie nigdy nie- 
smarowane, trąc się o szyny, piszczą, jęczą, wyją po­
prostu, tak, że przejazd tramwaju przez ulicę podobny 
jest do jakiegoś długiego, przeciągłego grzmotu. W ża- 
dnem mieście nie pozwolonoby, tramwajowi robić ta­
kiego hałasu. Nie pozwolonoby choćby ze względu na 
ludność, która nie jest bynajmniej obowiązana do wy­
słuchiwania tramwajowego wycia, spowodowanego o- 
szczędnośeią dyrekcyi i samowolą pp. motorowych. 
I mamy nadzieję, że policya wda się w tę sprawę i 
skłoni nareszcie dyrekcyę tramwaju zapomocą środków, 
jakie ma do dyspozycyi, do zaprzestania umęczania lu­
dności tym tramwajowym hałasem.

Przejechany chłopiec. Na Krowodrzy przejechał 
wczoraj wóz piekarski 5-letniego Eugeniusza Świer- 
czyńskiego. Na szczęście chłopiec nie doznał powa­
żniejszych obrażeń. Rannego opatrzyło Pogotowie ra­
tunkowe.

Nocleg W piekarni. Dzisiejszej nocy przyłapano 
w piekarni Hamana Morgenbessera przy ul. Dietla nie­
jakiego Jana Kadulę, 25 letniego czeladnika piekar­
skiego z Kobierzyna. Ponieważ nie był on tam ani 
spodziewanym, ani pożądanym gościem, oddano go w 
ręce polieyi. Aresztowany tłómaezył się, że był pijany 
i gdy mu się spać zachciało, poszedł do wspomnianej 
piekarni, w której poprzedniej nocy pracował, aby się 
zdrzemnąć. Licho wie, a może on rzeczywiście o ni­
czem innem nie myślał? Mimo to zabrano go z pie­
karni i przenocowano pod telegrafem.

15-Ietnl doliniarz. Wczoraj dostał się do are­
sztów policyjnych po raz niewiadomo który mały, do­
piero 15 lat liczący, ale już zawodowy złodziej kie­
szonkowy, Adam Saniternik. Chłopak ten, od lat dwóch 
już zaznajomiony doskonale z policyą, ma iście zło­
dziejską naturę, której nic zmienić nie zdoła. Wczo­
raj przyłapano go w chwili kiedy pewnej pani włożył 
rękę do kieszeni sukni i wyciągał pugilares. Zamknię­
to go znowu pod telegrafem, ale czy się to na wiele 
przyda, należy wątpić. Tego malca, typowego już dzi­
siaj doliniarza, mógłby poprawić Jedynie dom popra­
wy, a takiego w Krakowie niema.

Kradzież z magazynów kolejowych. Wczoraj 
przytrzymano na Kaźmierzu Katarzynę Korzystko, 
sprzedającą snkno. z którego posiadania nie umiała się 

wzięcie czarowało mnie. Posiadałem tu najlepsze wa­
runki.

Omówiłem tę myśl z moimi towarzyszami. Bradley 
oświadczył, że natychmiast zapasy, materyał opałowy 
i inne potrzebne środki z jachtu wyniesie na ląd koło 
Annootok. Materyał do handlu zamiennego jest dla 
tych okolic pieniądzem. Mój własuy rynsztunek dla sań, 
które się znajdowały na pokładzie jachtu, mógł także 
służyć do wyprawy. Myśl była możliwą do wprowadze­
nia w życie. Potrzeba tylko było do pomylśnego skutku 
zdrowia, pogody i lodu stałego. Suma miliona dolarów 
nie zapewniłaby wyprawie lepszych warunków. Spo­
sobność była zbyt korzystną, ażeby ją pominąć. Wró­
ciliśmy do Etah, ażeby do wyprawy poczynić przygo­
towania.

Poświęciliśmy olbrzymią sumę wysiłków we wszyst­
kich możliwych kierunkach, by dotrzeć do bieguna. — 
Dotychczasowi podróżnicy nie próbowali jeszcze drogi 
między Alsaka a Grenlandyą. Tędy właśnie mieliśmy 
zamiar puścić się ku biegunowi, tak, że gdyby nawet 
trudów naszych nie uwieńczyło powodzenie, mielibyśmy 
przynajmniej sytysfakcyę zbadania nowego przejścia. 
Środki transportu, jakie mi ofiarowali Eskimosi, pozwa­
lały mi mieć nadzieję, że będzie można przewieźć do­
stateczną ilość zapasów w głąb ziemi Ellesmera, wzdłuż 
zachodniego brzegu lądu, ciągnącego się nad Morzem 
Polarnem. Eskimosi byli przekonani, że znajdziemy 
wielką ilość zwierzyny w okolicy i środki utrzymania 
ekspedycyi w drodze. Gdyby ich przewidywania - - ro­
zumowaliśmy — okazały się słnszneml, nasza wyprawa 
cieszyłaby się szczególnem szczęściem, jakiego nie miały 
poprzednie ekspedycye. W ziemi, którą obcięliśmy od­
kryć, znaleźlibyśmy wielką ilość świeżego prowiantu, 
dzięki któremu ludzie i psy żywieni byliby świeżem 
mięsem, a nie ckliwymi produktami chemicznymi, które 
z niechęcią wpycha się w żołądek. C. d. n. 

Wskazania: Choroby sercai naczyń, przewlekły nieżyt oskrzeli, niedowład kiszek, otyłość, 
choroby nerwowe. Leczenie artrytyzmu i reumatyzmu gorącem powietrzem. 
Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób chirurgicznych i wewnętrznych. — Sala operacyjna.

Pokoje dla chorych.
Dr JWerz. Dr Staszewski Dr Wachtel.

Mechanoleczniczy Zakład Zanderowski
LECZNICA chirurgiczno - ortopedyczna

ulica Zyblikiewicza 1. 9. — Telefon 796. 
od godz. 9—1 i od 4—6. 9
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wytłómaczyć. Zarządzono więc w jej domn rewizyę, w 
ezaaie której znaleziono znaczną ilość sukna i kartek 
zastawniczych na sukno. Okazało się, że sukna te po­
chodziły z kradzieży w magazynach kolejowych, w 
których mąż Katarzyny, Ryszard Korzystko pracował. 
Małżeńską parę aresztowano.

Z Podgórza. „Po wsżgdze do kłębka" możnaby 
zmienić znane przysłowie w tym wypadku: Malaga, 
Kowalczyk i Cholewa, pędraki po 13 lat, próbują już 
swoich sił w złodziejskiem rzemiośle. Znęciły ich zwoje 
barwnych wstążek do ubioru kapeluszów damskich i 
wykradli je z gabilotki modniarki p. Zofii Nyczkow- 
skiej, zamieszkałej przy ul. Mostowej 1. 12. Policya 
rozpoczęła poszukiwania, gdyż oba zwoje skradzionych 
wstążek miały wartość 40 kor. Wstążki znaleziono 
wczoraj u przekupki na Rynku, 4 9-letniej Wiktoryi 
Uhacz, która je kupiła od chłopców za 80 hal.! Z jej 
objaśnień doszła policya do kłębka i przyłapała mało­
letnich złodziei. Wstążki zwrócono właścicielce.

Po znajomości okradł swego kolegę Franciszek 
Sośniak. By mieć wprawę na starość jnż teraz w 17 
roku życia ćwiczy się na „doświadczonego1- złodzieja. 
Niegdyś mieszkał razem, jako piekarczyk, z Janem 
Klakoszem, czeladnikiem piekarskim, pracującym u p. 
Wilhelma Braca przy ul. Kopernika 1. 21. Ale gdy 
go wyrzucono za jakieś ważne sprawki z zajęcia, po­
stanowił wykorzystać znajomość z Klakoszem. Zakradł 
się w nocy z 22 na 23 b. m. do jego mieszkania i 
skradł Klakoszowl 30 kor. z kuferka. Zaraz go przy­
łapano i aresztowano, choć Sośniak wypiera się winy.

Złodziejka i żona złodzieja, Marya Czernkowa, 
ukradła p. Eleonorze Rosenblicht, mieszkającej przy 
ul. Lwowskiej 1. 4, wiaderko blaszane i zaraz sprze­
dała. Policya ją aresztowała, ale wis derko przepadło.

Repertuar teatru miejskiego:
Sobota: „Judyta".
Niedziela wiecz.: „Judyta". 
Poniedziałek: „Grube ryby". 
Wtorek: „Judyta".
Środa: „Moralność pani Dulskiej".
Czwartek: „Judyta".
Piątek: „Król".
Sobota: „Z tamtego brzegu".
Niedziela pop.: „Pan Geldhab" (ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wiecz.: „Z tamtego brzegu".

Repertuar teatru ludowego:
Sobota: „Bunt Napierekiego".
N i e d z ie 1 a pop.: „Posłaniec 6666". 
Niedziela wiecz.: „Bunt Napierakiego".

Stracił przy pracy obie ręce.
Dzisiaj rano przywieziono do Krakowa młodego ro­

botnika, Iwana Faterygę, rodem z Sambora, który przy 
pracy przy młóceniu zboża we dworze w Wojsławiu 
koło Mielca stracił wczoraj skutkiem nieostrożności obie 
ręce. Fateryga zajęty był przy młockarni we dworze 
p. Sękowskiego. Przez nieostrożność włożył ręce mię­
dzy tryby sieczkarni, które mu jedną rękę, prawą, o- 
derwały po łokieć, a lewą po przegub. Nieszczęśliwy 
w jednej chwili stał się kaleką na całe życie. Z dwor­
ca przewiozło nieszczęśliwego pogotowie ratunkowe do 
szpitala św. Łazarza.

Wielka awantura w Secesyi.
Dzisiejszej nocy, między godz. 2 a 3 po północy, 

miało miejsce w kawiarni „Secesya" w Rynku głó­
wnym zajście, o którem dziś szeroko na mieście mó­
wiono. Zajście skończyło się bardzo dramatycznie, a 
miałe przebieg następujący, o ile z zebranych przez 
nas informacyi da się je zobrazować.

Po północy siedzieli w kawiarni przy jednym sto­
liku cywile, przy drugim cywilni i jeden wojskowy, 
porucznik 13 pp. p. Hattinger. Między cywilami przy 
drugim stoliku znajdował się dr. Kaźmierz Krzaklew­
ski, koncypient adwokacki. Naraz, koło godz. 2 wy­
buchła między p. Hattingerem a p. Krzaklewskim a- 
wantura. Po słownych obrazach przystąpił p. Krza­
klewski do porucznika i trzy razy dał mu w twarz. 
Porucznik zmuszony był wyjąć szablę i ciął nią dwa 
razy pana K. w głowę, zadając mu jednę głęboką ra­
nę oraz kilka lżejszych.

Awantura przeniosła się potem na ulicę, jednak do 
poważniejszych zajść już nie przyszło. Pan K. udał się 
na Pogotowie ratunkowe, gdzie mu głowę opatrzono. 
Sprawą zajął się sąd cywilny i wojskowy.

Z SALI SĄDOWEJ.
Z kosą na wroga.

I znowa jeden wiejski dramat, który — dzisiaj zna­
lazł epilog przed sądem przysięgłych. Na ławie oskar­
żonych zasiadł 31-letni rolnik z Górki koło Bochni, 
żonaty, Andrzej Piórko, obwiniony o zabójstwo. Spra­
wa przedstawia się następująco:

Dnia 19 czerwca posprzeczał się Piórko w domu 
Józefa Bartnika z Franciszkiem Antonem. Od sprze­
czki przyszło do bójki, w której Anton poranił Piórkę 
nożem, poczem wyszedł z domu. Rozwścieczony Piórko 
wybiegł za nim i chwyciwszy zawieszoną na jabłoni 
przed domem kosę, dopadł Antona i ciął go kilkakro­
tnie kosą w głowę. Anton padł ciężko ranny na zie­
mię, a odwieziony do szpitala w Bochni, zmarł po 
pięciu dniach. Sekeya wykazała, że śmierć nastąpiła 
skutkiem silnego zapalenia opon mózgowych i mózgu, 
spowodowanego naruszeniem mózgu przez wtłoczenie 
weń kości, pociętych od uderzeń kosą.

Trybunałowi przewodniczył radca Cięglewicz, o- 
skarżał prok. dr Lang, oskarżonego bronił adw. dr 
Gluziński. Na podstawie werdyktu przysięgłych, którzy 

9 głosami zatwierdzili winę Piórki, 'trybunał skazał 
Piórkę na półtora roku ciężkiego więzienia z postem 
co miesiąc. Piórko wyrok przyjął.

Rabunek.
Przed tymsamym trybunałem toczyła się dzisiaj 

również rozprawa przeciw Romanowi Majerowi, oskar­
żonemu o zbrodnię rabunku.

Dnia 3 czerwca br. spotkał p. Mateusz Lltwino- 
wicz wieczorem koło stacyi kolejowej w Trzebini nie­
znanego człowieka, który mu się przedstawił za pala­
cza kolejowego i zaprosił go jako kolegę na piwo, 
mówiąc, że właśnie wziął od naczelnika 5 koron za­
liczki, to pić jest za co. Poszli więc do szynku Ger- 
szla, gdzie nieznajomy fandnął dwa piwa, a p. Litwi- 
nowicz, chcąc się zrewanżować, zaprosił go na piwo 
do szynku Landberga. Przy piwie gadali obaj o sto­
sunkach kolejowych, a gdy nadeszła godzina 10, nie­
znajomy poprosił pana L., by go odprowadził na sta- 
cyę, co pan L. uczynił. Ale gdy już byli niedaleko 
stacyi, otrzymał p. Litwinowicz nagle cios w głowę 
tak silny, że padł bez przytomności na ziemię. Gdy 
się ocknął, nieznajomego już nie było, ale nie było 
też i pugilaresu z 50 koronami, jakie pan L. miał 
w kieszeni surduta. Dnia 8 lipca poznał Litwinowicz 
owego „przyjaciela", gdy jechał w stronę Krakowa 
i oddał go w ręce żandarmeryi.

Majer tłómaczył się, że jest niewinny. Twierdził, 
że pan L. był pijany i że gdy się z nim rozstał, 
mógł pan L. sam się przewrócić i poranić głowę, a 
pieniądze mogły mu wypaść. Tymczasem świadkowie 
stwierdzili, że pan L. wcale nie był pijany.

Z powodu zawezwania nowych świadków rozprawa 
o godzinie 2 została odroczoną.

Najlepsze mydła udellkatnlająoe skórę, 
zapobiegające opaleniu I wypryskom są 
Hygieniczne Mydła przetłuszczone 

wyrobu M. Malinowskiego.
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać się nleudolnyoh 

naśladownlotwl

Sejm krajowy.
Reforma sejmowej ordynacji wyborczej.

Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 
dla refromy wyborczej, na zaproszenie dra 
Głąbińskiego, aby namiestnik dał jakieś wyjaśnie­
nia w sprawie stanowiska rządu co do reformy 
wyborczej do Sejmu, dr Bobrzyński oświadczył, 
że stanowisko rządu wobec projektów reformy 
wyborczej do Sejmów wszystkich krajów koron­
nych jest jedno i niezmienne, tak, jak to okre­
ślił rząd na posiedzeniu Izby poselskiej Rady pań­
stwa dnia 26 czerwca 1908 r.

Tekst tego oświadczenia odczytał namiestnik 
dosłownie w polskim przekładzie. Zaznacza ono, 
że rząd pragnie uzupełnienia krajo­
wych ustaw wyborczych w tym kierunku, 
ażeby sfery dotychczas pozbawione praw 
politycznych, otrzymały czynne pra­
wo udziału w wyborach i odpowiednią 
reprezentacyę w Sejmach. Lecz rząd nie 
mógłby zalecić do sankcyi monarszej takiej 
ustawy wyborczej, która zdążałaby do uto­
pienia w proletaryacie wszystkich tych warstw 
ludności, które dotychczas mają przewodnie zna­
czenie społeczne i tworzą reprezentacyę krajową. 
Rząd nie podziela zdania, ażeby było pożądanem 
wzorować krajowe ordynacye wyborcze na usta­
wach wyborczych do Izby poselskiej parlamentu. 
Ustawy wyborcze krajowe powinny bowiem w od­
powiedniej mierze liczyć się ze stosunka­
mi i uprawnionymi interesami wszystkich warstw 
ludności danego kraju koronnego.

Nastąpiła znana deklaracya posła dra Lea, 
złożona imieniem lewicy sejmowej, a niegodząca 
się na stanowisko rządu.

Pos. Stapiński wystąpił ostro przeciw stano­
wisku rządu i domagał się, aby Sejm uchwalił (!) 
cztero-przymiotnikowe prawo wyborcze, nie oglą­
dając się na rząd. Dalej zapowiedział mówca, iż 
stronnictwo ludowe użyje najostrzejszych, regula­
minem dozwolonych środków walki (?) jeżeli w 
tym roku Sejm nie uchwali nowej ustawy wy­
borczej i wyraził zdanie, że teraźniejszy Sejm ko­
niecznie powinien przestać istnieć w 1910 roku.

Pos. Oleśnicki imieniem klubu ukraińskiego 
wyraził także niezadowolenie z deklaracyi rządu.

Poseł Starzyński imieniem konserwatystów 
stwierdził, że prawica szczerze zgadza się na re­
formę wyborczą i jest gotową do kompromisów, 
któreby legalnie uwzględniły uprawnione życzenia 
wszystkich warstw ludności bez krzywdy dla ko­
gokolwiek. Prawica jest przygotowana, że w ta­
kim razie przyszłoby jej w niejednym względzie 
ponieść ofiary dla dobra ogólnego z dotychczaso­
wego jej stanu posiadania. Nie pozwoli jednak 
prawica na to, ażeby ją terr ory z o wano(?) 
pogróżkami. Przystąpi ona z całą gotowością 
do rzeczowych rozpraw, ale ma prawo nawzajem 
wymagać, aby i inne stronnictwa sejmowe, nie 
wojując podejrzeniami lub pogróżkami, do pozy­

tywnego załatwienia tej kwestyi trudnej przy­
stąpiły.

Pos. Głąbiński wyraził zdanie, iż koniecznym 
jest kompromis między stronnictwami.

Marszałek hr. Badeni stwierdził przedewszy­
stkiem, iż sprawa, żadną miarą nie da się prze­
prowadzić inaczej, jak tylko drogą kompromisu. 
Marszałek krytykował doktrynerów, którzy swem 
nieprzejednanem stanowiskiem tylko utrącają re­
formę.

Zdaniem marszałka, przeprowadzenie reformy 
wyborczej jest możliwe przy teraźniejszym skła­
dzie Sejmu tylko na podstawie następujących 
zasad:

1) Stworzenie kuryi powszechnej dla po­
zbawionych dotychczas prawa głosowania.

2) Pozostawienie dotychczasowych trzech 
kuryj : wielkiej własności ziemskiej, miast i 
małej własności ziemskiej, z uchyleniem po­
średniego głosowania.

3) Zatrzymanie jako przeciwwagi kuryi 
powszechnej — koła wirylistów i repre­
zentantów społecznie ważnych klas zawo­
dowych.

Pos. Battaglia postawił wniosek, aby sub- 
komitet zbadał sprawę reformy wyborczej do 8 
dni i przedłożył o tem swoje wnioski.

Pos. Starzyński zaproponował, aby subko- 
mitet zbadał wszystkie zgłoszone wnioski i w jak 
najkrótszym czasie, a w każdym razie przed za­
kończeniem się tej sesyi, złożył sprawozdanie peł­
nemu komitetowi.

Wnioski pos. Battaglii poparł pos. Stapiński i 
Maryewski, który zaznaczył, że członkowie pra­
wicy, którzy oświadczyli, że sa za przeprowadze­
niem reformy wyborczej, nie stwierdzają tego 
faktami. Powinni oni wystąpić z podniesioną 
przyłbicą i przedłożyć konkretny projekt ordyna­
cyi wyborczej. Wtedy dopiero będzie można prze­
konać się o ich dobrych chęciach.

W głosowaniu wniosek Battaglii upadł; o- 
świadczyło się za nim 10 głosów, przeciw wnio­
skowi 13 głosów.

Na końcu posiedzenia pos. Stapiński o- 
świadczył, że składa przewodnictwo w subkomi- 
tecie komisyi reformy wyborczej.

Sobotnie posiedzenie Sejmu.
Lwów. Na dzisięj8zem posiedzeniu Sejmu na­

miestnik dr Bobrzyński przedstawił nowego komi­
sarza rządowego w osobie radcy dworu Czeżow- 
skiego. Dotychczasowy długoletni komisarz rządo­
wy, radca dworu hr. Łoś’ jest chory.

Następnie odczytano szereg petycyj, które po­
pierali rozmaici posłowie.

Telegramy „Nowin".
Rozbicie rokowań czesko-niemieckich.

Praga. Konfereneya przełożonych klubów speł­
zła na niczem. Usposobienie w niemieckim i cze­
skim obozie jest nieprzejednane. Namiestnik hr. 
Coudenhove interweniował bezskutecznie.

Onegdaj jeszcze czescy posłowie agrarni mó­
wili o rozwiązaniu Sejmu, jako o rzeczy 
pewnej. Opowiadano sobie nawet, że Czesi czynią 
nawet przygotowania do wyborów. Wczoraj do­
wiedziano się, że niemieccy posłowie z bardzo 
licznych okręgów wyborczych otrzymali wezwa­
nia, aby nie odstępowali od zajmowanego stano­
wiska i żeby domagali się natychmiastowych ob­
rad nad przedłożeniem rządowem bez dopuszcze­
nia jakiegokolwiek innego przedmiotu. W tych 
warunkach nie było już mowy o zgodzie 
i konfereneya przełożonych klubów nie wydała 
żadnego rezultatu. Czesi, jak twierdzą Niemcy, 
zmienili zupełnie stanowisko. — Poseł Dworzak 
o^ajmił imieniem wszystkich posłów czeskich, że 
przedewszystkiem musi się Sejm ukonstytuo­
wać, następnie załatwić budżet, a potem 
dopiero mówić można o innych spra­
wach. Ta deklaracya odjęła wszelką możność 
dalszych rokowań. Dnia 30 bm. miało się zebrać 
plenarne posiedzenie Sejmu. Obecnie marszałek 
krajowy bardzo powątpiewa, czy posiedzenie się 
odbędzie.

Czesi odbyli natychmiast naradę. Posłowie 
czescy powiadają, że przewidują rozwiązanie Sej­
mu I rozwiązanie Rady państwa, ale wolą to 
wszystko, niż zupełną kapitulacye.

Praga. Marszałek krajowy zaąiknął wczorajszą 
konferencyę przewodniczących klubów słowami, 
że wprawdzie nie udało się osiągnąć porozumienia, 
lecz mimo tego nie traci nadziei, że przecież je­
szcze będzie możliwem doprowadzić do porozu­
mienia. To końcowe zdanie wywołało wrażenie, 
że marszałek zamierza ewentualnie zwołać jedną 
jeszcze konferencyę przewodniczących klubów przed 
najbliższem posiedzeniem Sejmu, jeśliby warunki 
po temu były korzystne.

Proces Herzenstelna.
Wyborg. Dalszą rozprawę o zamordowanie Her- 

zensteina odroczono do 22 października. W spra­
wie Dubrowina sąd nie dopatrzył się dostatecznych 
dowodów jego współwiny w zamordowaniu Her- 
zenste na 1 nie żąda jego uwięzienia, lecz prosi 

gubernatora wyborskiego, aby spowodował stawie­
nie się Dubrowina na następnej rozprawie są­
dowej.

ZE ŚWIATA
Tajemniczy gość. (Do illustracyi tytułowej). 

W Paryżu przed kilku tygodniami zaczę y mno­
żyć się po sklepach jubilerskich kradzieże, doko­
nywane w niewiadomy sposób Przerażeni właści­
ciele sklepów, chcąc wyśledzić zł dzieją, używali 
różnych sposobów, obserwowali kupujących jak 
najstaranniej, nic nie pomagało; codziennie w kil­
ku sklepach brakowało to paru pierścieni, to ze­
garków, to drogich kamieni, które znikały w nie­
znany sposób. Kilku większych jubilerów najęło 
tajnych polieyantów i trzymało ich cały dzień 
w swych sklepach, aby wykryć złodzieja. Dare­
mnie. Aż nakoniec jeden z policjantów wpadł na 
taki pomysł, aby patrzeć nie na ręce kupujących, 
tylko na pokazywane klejnoty i nie spus/.czać ich 
z oka przez cały czas. Wydało to niespodziewany 
rezultat. Mianowicie do jednego sklepu, w którym 
ów policyant czuwał, p zyszedł elegancki młodzie 
nieć i kazał pokaz ć sobie klejnoty. Po chwili 
spostrzegł ów policyant, że z kieszeni paltota go­
ścia wysuwa się jakaś mała ręka, czarna, owło­
siona i chwyta błyskawicznym ruchem za klejnoty 
leżące na stole, poczem, złapawszy kilka pier­
ścieni, znika. Powtórzyło to się dwa razy. Po 
wyjściu gościa ze sklepu, policyant potażył za 
nim i aresztował go. Oka ało się, że sprytny zło­
dziej miał w kieszeni paltota wytresowaną mał­
pkę, która na dany przez pana znak wysuwała 
łapę, chwytała co leżało na stole i znikała napo- 
wrót w kieszeni. W ten sposób nikt n’e mógł 
dojść, kto był sp awcą kradzieży, gdyż sam zło 
dziej nigdy rękami nic nie zabierał. Złodzieja od­
dano sądowi, małpa poszła do menażeryi.

Uratowany od strasznej śmierci. (Do illustra­
cyi tutułowej). W strasznej sytuacyi .znalazł się 
w tych dniach roznosiciel pocztowy Jan Rigaud 
z Villeneuve pod Avignonem we Francyi. Szedł 
on z workiem listów na dworzec kolei, odległy 
znacznie od miasteczka. Droga wiodła przez las. 
Dwu włóczęgów, widząc sługę pocztowego w pu­
stkowiu, umyśliło go napaść i odebrać mu worek, 
w którym spodziewali się znaleźć listy pieniężne. 
Zaczaiwszy się za drzewem, uderzeniem pałki w 
głowę oszołomili posłańca, związali go i zawlekli 
na tor kolejowy, przywiązując go do szyn, w na­
dziei, że pociąg tak zmiażdży ciało nieszczęsnego, 
że nie będzie można rychło stwierdzić jego tożsa­
mości. Jan Rigaud, odzyskawszy przytomność, u- 
słyszał dudnienie pociągu pospiesznego i miał stra­
szną śmierć przed oczami. Przerażenie dodało mu 
sił i w ostatniej chwili zerwał więzy i zsunął się 
z toru. Prowadzący pociąg maszynista spostrzegł 
zresztą z daleka ciało leżące na torze i zwolnił 
bieg pociągu, który zatrzymał się tuż przed ubez- 
władnionym człowiekiem. Gdyby pociąg pędził ca­
łą chyżością, katastrofa była nieunikniona.

NADENŁAKB.
za które redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Lecznica chirurg., Instytut Roentgenowski 1 Radium

Dra Artura Frommera
Oddzielne ambulatoryum dla mniej zamożnyoh osób. Gimna­

styka szwedzka lecznicza.
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p., Telefon

Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej). 
Ordynuje od godziny 9—11 i od 3—4.

Zapobieganie. Nie zawaze umie się wartość, środ­
ków zapobiegawczych oceniać, które ważny czynnik dla 
utrzymania naszego zdrowia stanowią. Specyalnie od­
nogi się to do największego wroga ludzkości, do gru­
źlicy. Pomiędzy środkami, które szczególnie energiczne 
działania przeciwko tej chorobie zawierają, zajmuje „Si- 
rolin-Roehe" najprzedniejsze miejsce. Niech nikt nie 
zaniedba środek ten w domowej apteczce przechowy­
wać.

Zakład wodoleczniczy i Sanatoryum 

nerwowych Dra KUPCZYKA 
1109 Kraków, ul. Szujskiego 11.

Dr Leon Filimowski 
obrońca dla spraw karnych 

w Krakowie, ul. Straszewskiego L. 6 
_ powrócił. 1202

Stały zarobek.
Chłopcy (i starsi) 

będą zaraz przyjęci ze stałą płacą miesięczną 
lub tygodniową.

Wiadomość w Adu inistracyi „Nowin", Wiślna 2.

C. Szcznrkowski
2 Kraków, GRODZKA 2

IBST*  Ceny niskie. Towar doborowy,

I ubrane i ■ w strojach
BsbCTIIwb bez ubrań krakowskich

art. ubranych (wyrób własny). 24n

EdT A w BA dla dzieci do huśtania i wożenia. W n 115 (wyrób krakowski).

Wszelkie nowości w graeh 

«ipostowycMcgsodawy&.



Księgarnia katolicka
Dra Władysława Miłkowskiego 

w Krakowie
plac Maryacki’9, róg Rynku 

głównego, dom p. Czynciela 
Telefonu Nr. 708,

poleca najnowsze swoje wydawnictwo 
pod tytułem:

Rachunek sumienia 
co do obowiązków I grzechów 

odncśuie do każdego _ przykazania 
z oznaczeniem ciężkości różnych win 

przez
Księdza Collomb’a.

Tłómaczenie z wydania piątego 
przejrzał

Ks. Dr. Czesław Wądolny
Prałat katedralny krakowski.

Cena egzemplarza oprawnego miękko 
w płótno ang. I K.

Za nadesłaniem K 1'35 następuje 
wysyłka franco. 833

Brebne Ogłoszenia 
ęjs 4 halerze gd wyrazu 

maimlmum 50 halergy.

Pc-sawLkiwane.

HU uzdolnione w hafcie, znaj- 
| iłiiisj dą zajęcie w sklepie’„Her- 
m!na“, Kraków, ul. Karmelicka 15. 

1089

do nauki krawieckiej 
poszukuje pracownia 

Górki, Kraków, Floryańska 21. 1148

Dwie panny
sklepowe, zdolne, które przy­
najmniej 2 lata były w inte­
resie masarskim, zostaną przy­
jęte do masarni. Wiadomość: 
Sławkowska I. 11, Il-gie piętro 
między godziną 2-gą a 4-tą po­
południu. 1183

ZAKŁAD 
artyst-kamlenlarskt 

i kadawluy 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw cmentarza w 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór golowych 
pomników z piaskowca, 

jrunitu i marmuru. 
Podejmuje się wykona- 
Kia grobowców w miej­

scu i na prowinoyi.
Telefon Nr. 769. 882

Zaglądnijcie
przy potrzebie artykułów gospodar­
czych lub rozmaitych podarków do 
mojego bogato illustr. katalogu z 300q 
wzorów, który na żądanie' wysyłam 

darmo i opłatnie.
Hanus Etonrad

c. k. nadworny dostawca, w Briix 
Nr. 1475 (Czechy). 1138

Najlepsza herbata, 
Najtańsza herbata, 

Najsmaczniejsza herbata 
jest z marką 1154 

„D Z W O N“.
V. f. okruchów z herbat 70 hal. 
'// f. liściowej herbaty . . 1 K. 
‘,4 f. Ceylońskiej herbaty 1’20 K.

u firmy:

Ag. LISOWSKI 
„fortuna" 

Kraków, Sukiennice 23.

Karty bromosrebrne 
pięknie, artystycznie wykończone, 

najróżnorodniejsze wzory
6 sztuk matowych czarnych K —’50 

25 „ „ „ „ 170
6 „ kolorowanych „ — 70 

25 „ „• „ 2'30
6 „ czarnych z połyskiem „ —'60

25 „ , „ „ 2’— I
6 „ kolorowanych „ —85

25 „ „ 2-70
Odsprzedaweów proszę o zażądanie 
specyalnej oferty! Wysyłka opłatnie 
za poprzedniem nadesłaniem należy - 

tości przez 1135
Hannsa Konrada

c. k. nadwornego dostawcę 
w Briix Nro 1465 (Czechy). 
Katalog z 3000 wzorów darmo i opłatnie.

Niebywała 
sposobność 

wszędzie w krótkim czasie ła­
dny grosz zarobić przy rozpo­
wszechnianiu taniego dzieła 
jubileuszowego. Czynność ta 
nadaje się dla akademików, 

'nauczycieli, organistów, sekre­
tarzy gminnych, kolporterów, 
agentów i osób chwilowo bez 
posady, jeśli wymowni są. Po­
trzebny kapitał obrotowy 20 
koron. — Zgłoszenia przyjmuje 
„Anhelli 100“ w Krakowie, 
poste-restante. 1196

Z opustem 20% 
Sprzedaż mebli antycz­
nych nowych i używanych. 
Fortepianów, pianin, obra­
zów, luster w Zakładzie 

sprzedaży i kupna

Maryi Tek$z«icl|i«j
W KRAKOWIE,

sile wieku, na 
odpowiedniem sta­

nowisku, przystojny, poszukuje panny 
lub wdowy z pewnym posagiem. 
Dyskrecya pod słowem honoru. Na 
anonimy nie odp-wiada się. Poste- 
restante Kraków „Eustachy- 3443.

1193

f ma8arBki potrzebny na
prowincyę. Wiado­

mość w Administracji „Nowin11, ul. 
Wiślna 2. 1182

5 NEBWOWI
* sercowo- i piersiowo chorzy 
Q jako i ci, którzy cierpią na 
A niedomagania żołądka, bez- 
Y senność, uczucie strachu, drga- 
Q wki, zawroty i padaczkę po- 
0 winni pić codziennie zamiast 

kawy lub herbaty tylko 915 
0 BOSEN A pożywna herbata 
0 wzmacniająca TEOA'. 
0 Karton na próbę K. 1’10. Naj­

mniejsza wysyłka 6 kartonów 
Q K. 6 —. 2 paczki za poprzed- 
Oniem nadesłaniem należytości 

lub za zaliczką. Skład główny: 
o PHILIPP BOSEN
V Apotheke In Sltzendorf 85/25 
Q bel Wleń. Nleder-Osterreloh.
ę>oooooc»<3oo<> |
Najlepszy środek przeciw 

nagniotkom 
welski radykalny plaster na nagniotki, 
kopęrta 40 halerzy. Welskl radykalny 
środek na nagniotki, flakon z pędz­
lem 60 halerzy. Po otrzymaniu na­
leżytości w markach listowych i 20 
ha’.erzy na porto, tylko prawdziwe 
przez C. Richters Adlerapotheke, 
Weis Nr. 22. Również tam słynny 
welski Pla- 
ster prze- sAs' 
ciw gość- ». 
cowi i reu- 
matyzmo- .ŁS

Baczność na zarejestrowany^znak 
 ochronny.1017

6 
0 
00 
o o 
o 
o

7«1a1m9 modniarka potrzebna na 
4wVi»ft dłuższy czas. Rynek głó­
wny 17, I. piętro. 1194

do nauki przyjmie cukier- 
nia W. Nowaka w Bochni. 

1203

sanki lekkie na jednego ko-
AUJJlę nia. Pędzichów I. 22 1206

sprzedania.

Grunt
składający się z 25 jochów z muro- 
wanenu zabudowaniami, inwentarzem 
martwym i żywym, pół godziny od 
Cieszyna, jest z wolnej ręki tanio do 
sprzedania. —’ Bliższej wiadomości 
udzieli Józef Stwiertnia, Bobrek 90, 
przy Cieszynie. 1176

gOOOOOOOOOO||

O 15 Poselska 15
| Na wycieczki i zabawy
ń poleca
▼ fabryka wyrobów cukierninzyoh
9 ROMUALDA PIECZARKI
J Ciastka po 6 hal.
9 Pomadki y2 kg. K i 20
* Karmelki nadziewane 
0 >/8 kg. K I- 504

ul. Zleloua I. 3, 
wysyła darmo i opłatnie cennik 
i 8.000 ilustr. zegarków, towarów 

jubilerskich i muzycznych <8

Bez nauczyciela
bez przygotowania i bez znajomości 

nut może każdy na moim dętym 
aknordeome 

l|f

lUiaNłAl kołowa, mało używana, 
tanio do sprzedania. Grze­

górzki I. 98, dom WP. Hołysta. 1189

50, kapłonów młodych 30 
ĄA>fc«l| sprzeda „Dwór*  Łagie­
wniki poi Krakowem. 1x91

Si
9
i
9Z.

KAPELUSZE, CZAPKI sportowe, i 
BLUZY, HALKI 

poleca najtaniej w wielkim wyborae

KRAKÓIT, Ryató, Uaia A-B (obofe gl. t-ażśŁłi, |

Medal bronzowy z wystawy rękodzieln.-przemysł, w Krakowie w r. 1870-

Najlepsze jest najtańszel 
SINGERA
maszyny do szycia 

okazały się 

najlep8zemi.|

SINGERA
maszyny do szycia

w rzeczywistości 

najtańsze.

Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia.
Kraków, ul. Szpitalna 40. frzscif teatru uisjstojo).
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' Magazyn tuter A. J achimskie g o 
iw Krakowie, ul. Grodzka I. 14 I 16 (założony w roku 1825), 

poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie najświeższych 
fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki, zarękawki dopolowaniait.il . 
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacye i uskutecznia 
takowe punktualnie po cenach umiarkowanych. — Na składzie utrzymuje 
materyały na wierzchy męskie i damskie z najpierwszych fabryk francu­
skich, angielskich i krajowych. Przyjmuje futra pod gwaranoyą do prze- 

_________chowania przez lato.______  iwo
Medal srebrny Mlnlst. handlu z wystawy krajowej w Krakowie w r. 1877.

Broń, amnnieya i przybory myśliwskie
Wszelka broń w strze­
laniu najstaranniej wy­
próbowana, zaopatrzona 
w państwowy stempel 
ostrzelania, w najlepszej 
jakości i elegancko wy­
kończona, pod gwarau- 
cyą dobregojunkeyono-

Nro 100. Rewolwer-
Lefauoheaux,

7 mm., 6 strzałowy na patrony i kabzle, ładni

K 5’50. Takiż sam kaliber 9 mm. K 7’o0. Ni 
kaliber 7 mm., dobrze niklowany, K. 6’30, kr

9 mm., dobrze niklowany K 8’60
Patrony rewolwerowe: Nro 507, 7 mm. naboje z kulami 25 sztuk K —•

Nro 609,9 „ . „ &> r K1137 Nro 508, 7 . naboje śrutowe 25 „ K 1’
Nro 500. 9 „ „ „ 25 „ K 1

Największy wybór wszystkich gatunków rewolwerów, pistoletów kiesz 
wyoh, terceroli, pistoletów dla poganiaozy i dozorców winnic, floou.y„, 
strzelb do polowania, przyborów do polowania i nabojów — znaleźć można 
w moim katalogu z 3000 wzorów, który na zadanie wysyłam darmo i opłatnie. 

HAA.AS KOMłtl) c.k. nadworny dostawca 
dom wysyłkowy w BRljX Nro 1479 (Czechy).

Ważne zadanie spełnia przyrząd

KAU-WIBBATOr
> utrzymuje > przywraca piękność, 

konserwuje zdrowie! 1167 
Prospekt illustrowany darmo.

Wyłączny zastępca Ta ARUnTYS 
optyk i mechanik. 

Kraków. Dlac Maryacki 3/n.

bo

grać pieśni do tańca i marsze. Na wesela,

HANNS KONRAD. c. k. nad

Bogato ilustrot

Przekonacie $1?
jeżeli przy potrzebie artykułów go­
spodarczych lub podarków z.żądacie 
korespondentką mego bogato illustr. 
katalogu z 3000 wzorów, który ka­

żdemu darmo i opłatnie wysyłam.
H4KN8 KONBAD

c. k. nadworny dostawca w Briix, 
Nr. 1469 (Czechy) 1136

zawsze zaopatrzony w świeże
PBZEKĄSKI

i znakomite napoje 
POLECA 1025 

Woiciecli Olszowski 
w Krakowie, Mały Ry­
nek, róg ul. Szpitalnej 
wejście od ulicy Szpitalnej.

Taniość! 
Trwałość! 

Dobroć!

KOPALNIA ZŁOTA
dla każdego restauratora, kawiarza i właściciela lokalu 

są nasze Piano - Orchestriony
z zachwycającą nową muzyką, jako to: pierwszorzędny fortepian, 
mandolina, ksylofon, muzyka smyczkowa z akompaniamentem dzwonków 
I naciąganiem cleżarkowem, dające się wszędzie ustawić. Dają one 
rękojmię, że ilość gości się powiększy i wypłacą się same w krótkim

£1’1 aś» wiktualny zaraz do sprze- 
dania. Wiadomość w Admi­

nistracji „Nowin“. 1195

U® wynąjęcia.

Piekarnia 
pod firmą. Ferd. Breuera w Podgórzu 
ul. Lwowska 1. 7, założona w roku 
1870, w ruchu będąca, z całem urzą­
dzeniem i inwentarzem, z powodu 
kończącej • się dzierżawy, do wyna­
jęcia od Nowego Koku 1910. Wia­
domość: Karol Breuer, Podgórze, ul. 
Krakusa 15. 1208

Nowośó! Nowośó1
„WARSZAWIAN KA“ R 

czekolada wyborowa, mało słód- 
ka wyrobu fabryki cukrów, cze- ł™® 

kolady i herbatników
Adama Piaseckiego K
w Krakowie, ul. Długa 12,

Floryańska

Zarobić 
może łatwo każdy, mężczy­

zna czy kobieta 

100,200 koron 
miesięcznie i więcej w każdej 

miejscowości Galicyi 

bez specyalnych 
wiadomości 1186 

li tylko na podstawie jedno­
razowego ustnego lub pise­
mnego pouczenia. Zgłoszenia 
przesyłać do Adminiśtracyi 
„Nowin“ pod „Koron 200“.

Ignacy Cypres
KraKów, Floryańska 49
sprzedaje towary i nadal po nad­
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 3-90, trzy Bztuki K. II1—, sześć 
sztuk K. 20-—. Srebrny Róskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12-—. Stalowy damski Remon­
toir K. 7 80. Budzik najlepszy K. 3’-—. 
Łańcuszki srebrne od K. 2'—. Ze- 

I garki damskie złote od K. 20’—. 
i Bogato ilustrowane cenniki na żą­

danie darmo i opłatnie. 889
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Wspaniały młodociany wygląd 
nadają każdej pani 

Oryginalne wschodnie kosmetyki 
pochodzące z laboratoryum aptekarza 

Mag. farmac. Gustawa proche w Brćfca, 
Bośnia.

Są one największą nowoczesną zdobyczą na polu kosmetyki, 
ponieważ od wieków strzeżona tajemnica czarującej piękności 
kobiet wschodu została przez nie odsłoniętą, a wskutek tego cel 
wszystkich pań osiągnięty, albowiem za bardzo niską cenę wszy­
stkim uprzystępnione zostały: niedościgniona delikatność, świe­
żość i wspaniała cera. Przeciw piegom, czerwoności, plamom wą- 
trobianym, pryszczom, jak w ogóle przeciw wszelkim nieczysto­
ściom skóry działa wschodni krem (K. 2’—) wprost zdumiewająco; 
tenże używany w połąc/z-miu z wsohodnlemi preparowaneml otrę­
bami (K. 1-0) i z wsohodniem mydłem (K. I —) stale utrzymuje 
skórę jedwabisto miękką i zapobiega każdemu twardnieniu, mar­
szczeniu i łuszczeniu. Wschodni puder (K. 2’—) pokrywa dyskre­
tnie wszystkie braki. c«’y, wschodnie perfumy (L 4 —) nadają 
ciału świeżości i przyjemnej woni. .

Wszystkie powyżoi wymienione najlepsze, prawdziwe wscho­
dnie, nieszkodliwe a przez lekarzy gorąco zalecone środki, które 
niezbędnemi są do osiągnięcia świeżości i piękności i do odmło­
dzenia, nabyć można pojedynczo za poprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości (też i w markach pocztowych) z dodaniem 30 h. na 

opłatę, albo za zali<«ką wszystkie środki razem (K. 10’50) u 
„Parfumerie Orientale Gustave Proche, Brćka, Bośnia11. 
W Krakowie: u J. Ehrllcha, Wrzesińska 3 i u J. Hanaka i 8ki, 
Szewska5: we Lwowie; u Jakóba Rechena, droguerya, Halicka 18; 
w Przemyślu: u aptekarza M. Schwarza, c. k. nadwornego 
dostawcy. 849

czasie, Tzuconymi do nich pieniądzmi.
Elektryczne fortepiany z mandoliną, najwlę-

o 
♦
♦
♦
♦

ksza nowośó Corona-Xylofon z mandoliną 
I ksylophonem, Pianella Artista, fortepiany 
grające artystyoznie, nie dające się od­
różnić od ręcznej gry mistrza. Elektryczne 
Orchestriony z fortepianem, mandoliną, 
ksylofonem, skrzypcami, cellem I t. p. 

Zastępują najlepsze orkiestry.
mm u marki „Tion Tion“ dla 

UrOWUlWUj prywatnych i restaura­
torów od K. 301— wzwyż z puszką wzma­
cniającą głos. Spłata na raty. Cenniki 

za darmo.

F. Machinek i Synowie 
Fabryka aparatów muzyoznyoh I mówiącyoh. Wiedeń, XVII, K. N., 

Ortllebgasse 5.
Sumienni zastępcy poszukiwani. 930

| Skład fabryczny Isldor Bergtraun we Lwowie, ul. Sykstuska 27. 

ZBGAR PBNBUŁOWY Z BUDZIKIEM
Nr. 4482/W do naciągania co 30 godzin, wybijający pół 
i"całą godzinę, w ładnie politurowanej szafce, z białą tar­
czą 17 cm długą i ze wskazówką do nastawiania budzika, 

tylko K 12*20  tylko
Nr. 4485/W taJtiżsam w matowej szafee z dzewa orzecho­
wego K 13’20 Trzechletnia gwaraneya. Żadne ryzyko! 
Zmiana dozwolona albo zwrot pieniędzy! Przesyłki za za­

liczką przez pierwszą fabrykę zegarków 

Jlaunsa Konrada w Brii^risaGJze^y)’ 
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie mój bogato illustro- 

1139 wany katalog z 3000 wzorów.

Najpraktyczniej sze 
na podarki 

prześliczne wyroby 
japońskie i chińskie

polem 1153
A. LISOWSKI 

„fortuna" 
Kraków, Sukiennice 23.
Skład herbaty.

La ii IflUUIII I Clii g i
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż istniejącą od 

lat 20-tu

Restauracy? i Kawiarni? 
przeniosłem z lokalu przy 
ul. Lubicz 1 naprzeciwko do 
domu własnego przy ul. Pawiej 
I. 2, róg ul. Basztowej. Lokal 
urządzony jest z komfortem i 
odpowiada wszelkim wymogom 
hygieny. 1058

Dziękując za dotychczasowe 
poparcie, polecam się nadal ła­
skawym względom P. T. Pu­
bliczności

B. Bosenstock.

Farby Olejne 
do użycia gotowe, szybko 
s c h n ą c e, do pomalowania: 
schodów, okien, podłóg i t. p. 

Glazura bursztynowa 
LAKIERY DO PODŁÓG 

ze znanych firm krajowych L. Bara­
nowskiego, L. 3Iarxa i 0. Frifzego. 

Masa francuska i woskowa 
do podłóg.

Farby spirytusowo-lakierowe. 
„Linoleum" do podłóg.

Wosk podłogowy „Parket Rose“. 
polecają

Reim i 5pRa
Kraków, Rynek 37. 1062

Ł. LISZK A 

Plaster dla turystów 
najlepszy Inaiskutecznieisz^rodek przeciw odgnlotom 

Skład główny: Ł. 8CHWENK 
apteka, Wledei—Meldlli|.

Proszę żądać Lasera plaster dla wszystkich za Kor. ISO 
294 W każdej aptece do nabycia.

3-letnia pisemna IfOrOU! &ez 
gwaraneya! & w tej jakości!

„ Mój prawdziwy szwajcarski patentowany 
j.' Anker-remontoir zegarek, systemu Roskopf, 

o doskonałym, silnym, przeoiwmagnety- 
cznym mechanizmie kotwicznym, z prawdzi­
wy emaliowaną (nie papierową) tarczą, 
w prawdziwej niklowej oprawie, z nakryw­
ką o zawiasach nad meohanizmem, opa­
trzony plombą ochronną, idący 86 godzin, 
(nie 12 godzin) posiadający ozdobne i zło- 
oone wskazówki, dokładnie uregulowany, 
z 3 letnią pisemną gwaranoyą, sztuka 5 K., 
3 sztuki koron 14’—, ten sam z wskazówką 
sekundową 6 koron, 3 sztuki K. 17. W pra­
wdziwej srebrnej oprawie bez wskawki se­
kundowej 1 sztuka 11 Kor., 3 sztuki 31 K. 
ten sam z w skazówką sekundową 13 K. óOh , 

3 sztuki 38 koron.
żamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyła za zaliczką Pierwsza fabryka 

zegarków

Hanna Konrad
c. k. nadworny dostawca w Brfix 

Nr. 1448 (Czeohy). Bogato ilustrowany 
katalog, zawierający 3000 wzorów wysyła 
się każdemu na żądanie darmo i opłatnie.

Założona w roku 1867.
Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach!

FIRMY:

F. & E. Zajączek i Łankosz
10 POLECA
Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty

wyrobu własnago oraz oryginalne angielskie.
t. d.A . W Krakowie, Bynek gł. 44, A-B, 

lRdflui*  we Lwowie, ul. Jagiellońska 3,
• W W J • uia sprzedaży hartownej i drobiazgowej.

Koce, Derki, Flice dywanowe, Flanele wstąpiono, Wełnę 
do watowania i wszelkie Podszewki.

M. JMWORMICKŁ

PALARNIA KAWY
poleca częśetowe

— . i hurtownie
■■MBoPaWaW wyborowo fohmU

Ka®j palonej 
nijnewcsym 

i MrilecMam bm-

Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, pod zarz. A. Nowaka, j
“ WydawcaLucyna Szczepanika. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.

dopolowaniait.il

